ale,ale.....!

Znałem pewnego Jegomościa co się zwał „Łapi”... To było bardzo dawno.

Ale wszystko po kolei.

Był rok 1984, a może to był rok 1985.Już sam nie wiem. Wiem, że zimą jechałem pierwszy raz zamrożonym pociągiem do Zagórza. Po tym wyjeździe totalna korba: dwa, trzy wypady w zimie, ze trzy w lecie i obowiązkowo trzy cztery w jesieni, kiedy Bieszczadzka Pani, niczym alaskański łosoś się przebarwia. Planowane wagary, oblane egzaminy, przekładane sesje-słowem każda wolna chwila była przeznaczona na Bieszczady. I tak co roku. Z „Dzikim”, z „Sokołem” i „Koniem”, ze „Zbroją”, bardzo często samotnie. 

Każde kolejne wyjazdy (następny miał nastąpić jeszcze owej pamiętnej zimy 1984 może 1985r.),wymagały niezłego samozaparcia i ascezy: nie dość, że pociąg relacji Gliwice-Zagórz (via Kraków 0:50!) zmarznięty „do stalowej kości” zawsze stawał z niezrozumiałych względów w szczerych, zasypanych metrowymi zaspami polach, gdzieś między Jasłem a Nowosielcami, na nie wiadomo ile i nie wiadomo dlaczego, to zawsze spaźniał się o 2-3 godziny. I nie było jak w bajce Tuwima, że do taktu turkoce, to tak, to to tak to to, jak fraszka – igraszka zabawka blaszana.  Autobus z Zagórza do W. na który mieliśmy zdążyć niechybnie o 7:00, dojeżdżał w tym czasie właśnie gdzieś do Baligrodu. I tak było zawsze; sceny jak z klasycznej greckiej tragedii: zawsze oglądaliśmy tylne czerwone światła pozycyjne autobusu relacji  Zagórz-Lesko-Baligród-Cisna-Stare Sioło-W. Kolejny autobus przyjeżdżał do W. w nocy. Czasami, po drodze, jakieś ścięcie w autobusie mojego „Dzikiego”, który swoją nieodłączna skórzana pilotką na swoim bladym czerepie wywoływał atak agresji u miejscowych drwali powracających z pracy (jak chociażby takiego jednego, który rozsierdzony, wydobywa ostateczny argument na tylnym siedzeniu PKS’owskiego „ogórka” , czyli uruchamia swoją piłę spalinową.)Potem bywało tradycyjne wejście i przywitanie w lokalu-zazwyczaj o  godzinie 20:50. Kierownik lokalu, Pietrek, mamroczący swoją formułkę do Dzikiego, że „aborygenem to ty nie zostaniesz”, przedstawiał nas przybyłych wszystkim biesiadującym z osobna na świetlicy. Rzut okiem na buty w hallu, plecaki rozrzucone na jadalni. Mój wzrok przyciągnął jeden, wyróżniający się wyglądem szczególnie: ni to brązowy, ni to szaro-zielony brezent obciągnięty na jakąś konstrukcję drucianą, ręcznie wykonaną (hand-made), coś co miałoby przywodzić na myśl stelażyk. Krótki komentarz Pietrka do przedmiotu budzącego we mnie metafizyczne zadziwienie: ”to garb tego oto cowboy’a, podajcie sobie grabki z Łapim”

To były czasy kiedy jeszcze przed lokalem Dziecioroba-Pietrka suszyły się pieluchy i pasła się (czasami na śniegu) koza z którą obowiązkowo trzeba było zrobić sobie zdjęcie (najlepiej z jakąś babą w środku, bo tak lepiej wychodziły jak mawiał gospodarz w swoich nieśmiertelnych adidasach z wełnianymi podkolanówkami), ale gdzie nam był czas myśleć o jakichś babach (no chyba jedynie o Cycach Carycy tuż przed zachodem słońca przybranych w krwawo-rudo-brązowy biustonosz z borowin). 

To były czasy gdy na dyżurce Pietrka wisiała koronka Himalajów, na ścianie w jadalni plakaty z rajdów studenckich. To były czasy gdy  na tych ścianach wisiały jeszcze    p o d n i e c a j ą c e  fotki (szkoda, że czarno-białe)... połonin w zimowej scenerii. 

To były czasy, kiedy każde wyjście w „zone” nadgraniczną należało zgłosić w strażnicy WOP w W., a każde nocne wejście do jadalni zziajanego, z zamarznięta brodą i plecakiem krasnala przyjmowane było jako przyjście nowego mesjasza. Śpiewy, riffy gitarowo-skrzypkowe (bo był i taki duet), stół z dobytkiem wespół przez wszystkich wykładanych na poczęstunek były normą: zionące swoja pustką otchłanie próżnych puszek z zielono-czerwoną etykietą marki „Turystyczna”, których zawartość znikała w oka mgnieniu, których brzegi wyściełane białym, niejadalnym łojem umiejętnie wylizywane były przez spasłego na turystycznym wikcie kota Spaślaka( galaretki w puszce nie było; zawierały ją jedynie te lepsze marki typu ”Gulasz Angielski” - bardzo pożądany przez gawiedź studencką). Obfitość stołu była, pamiętam, porażająca; nie brakowało nic, nawet trupów mrówek zastygłych w rozsypanym, skrzypiącym w butach ,śpiworze, między kartami śpiewników cukrze. Za stołem piec akumulacyjny wędził na zimno skarpety, ochraniacze. Wszyscy, nawet ci, którzy po raz pierwszy byli gośćmi, traktowani byli per ty przez Pietrka i wszystkich biesiadników. Dziwili się jedynie niektórzy, ci o nieco ulizanych lub smutnych, emeryckich (eremickich)  twarzach,  zasiedlający przyległe pokoje wzdłuż korytarza, że nikt nie chce na pokoje, że każdy chce na glebie, a właściwie na stołach na świetlicy. Gdy dłuższą chwilę nie słychać było wojennego okrzyku z dyżurki ”kipiatok”, znak to, że zbliżała się godzina 22:00. O tej porze zabawa stawała się najprzedniejsza. Większość braci studenckiej była w tym czasie w apogeum transu, radośnie  przeżywali swoją egzystencję, niektórzy po spożyciu niekoniecznie herbaty. Atmosfera jak w „Austerii” (o ile pamiętam Kawalerowicza). W taki oto wycinek czasu, w rytm któregoś tam z kolei „Maestra Biedy”, cały w pląsach, z miotłą w objęciach, tanecznym rytmem do sali wkraczał Pietrek z książką meldunkową pod pachą. Senni, niewtajemniczeni, którzy wreszcie liczyli na odpoczynek po raz kolejny będą musieli się przeliczyć. Oto ma się  rozpocząć kolejny punkt programu Starego Sioła: ”Nocne Polaków Rozmowy”, które przeplatane kawałami potrwają do 1:00, no może do 2:00.

Siedzieliśmy jak zaczarowani - nobilitowani przez starszą brać studencką, my, okołomaturzyści, nie mający głębszego pojęcia co się tak naprawdę w kraju dzieje (zimna wojna) i z wypiekami na twarzy słuchamy opowieści dziwnej treści „O pociągu pod specjalnym nadzorem relacji Przemyśl-Krościenko” a właściwie o wyczynach młodzieży NZS’owskiej eskortowanej przez sowieckich pograniczników w składzie PKP, „O wąskotorówce” obwieszonej niepodległościowymi transparentami, wiozącej  lokalnych notabli na jakiś zlot i odmawiającym gdzieś między Solinką a Balnicą dalszej jazdy maszyniście. Chłoniemy więc rozegzaltowani mroźny wiatr wolności, w wieku bardziej dojrzałym dowiadując się dopiero, za Simone Weil, że prawda jest uciekinierem z obozu zwycięzców... 

Walczący z potęgującym z godziny na godzinę przy stole znużeniem oraz parciem pęcherza, rozdarty wewnętrznie człowiek wychodził, bo musiał z zaczarowanego kręgu na zewnątrz „lokalu” by zderzyć się z inną, tez metafizyczna  prawdą zamieszkującą budynek sanitarny przed „Domem wycieczkowym”: oto umywalnia (jakie fajne słowo) oraz obok kącik kulinarny w którym, w oparach denaturatu ktoś inny walczy z przypaloną  jajecznicą gdzieś pomiędzy 0:30 a 1:30  a.m. Rzut oka w drodze powrotnej do zaczarowanego kręgu na sterty odwalonego na bok ścieżki, skrzypiącego pod nogami śniegu oraz na rozgwieżdżone jak zwykle nad W. do granic niemożliwości siarczysto-granatowe niebo nade mną, potęgowało wrażenie młodzieńczego niepokoju, który osiągał swoje apogeum o godzinie 7:00(!), kiedy to większa część towarzystwa świetlicowego wyruszała na szlak.

I tak było kilkanaście razy w roku. Tęsknota za bukowym szlakiem posunęła się w naszym przypadku do granic absurdu. Już nie wystarczała nam żegluga szlakami. Nerwicowa obsesja doznań ekstremalnych pchała nas na nie znakowane bezdroża, koryta strumieni po których poruszaliśmy się pod prąd, do góry, na krechę, na przełaj, zygzakiem i jak się jeszcze inaczej dało. Mordercze podejścia korytami potokami pod Rawkę, uroczyska Łopienki, Rosochy, Chyrlatej....

Teraz już tylko byliśmy nocnymi bywalcami Jaworzca, Starego Sioła, Rawki, Caryńskiego. I wszędzie tam, miesiącami zimowymi, letnimi i jesiennymi prześladował nas ów nie dający się z niczym pomylić lub przyrównać „plecaczek”; czekający na właściciela a to w korytarzu, a to w jadalni pod ścianą – znak, że kręci się gdzieś po okolicy „Łapi”. Z czasem utwierdziliśmy się, że cierpi on na tę samą co my chorobę. Nieuleczalną: kultowe wielokrotne przejścia Połoniną Wetlińską, o różnych porach roku, z odmiennym co roku bagażem doświadczeń. Ta sama co u Niego tęsknota za Wolnością Wiatru We Włosach. Styl przejść. Styl oddechu Bieszczadami. Z czasem zdaliśmy sobie sprawę , że mogliśmy żyć tylko tu w wolności. Stawaliśmy się mistrzami przejść (ukochaliśmy zwłaszcza te zimowe lub te na przełomie marca i kwietnia). Czasami wspólny nocleg „na glebie”. Dalej rozmowy nocne, narodowe egzaltacje. W większości te same co zawsze twarze. Zachłyśnięcie wolnością. Pamiętamy Jego (Łapiego), czy nie Jego słowa o maraźmie narodowościowym odgrzewającym stare waśnie narodowe, spory, pretensje Narodu do Litwy, Ukrainy (był rok chyba 1987-1989) w epoce, gdzie Europa dąży do zespolenia, my tkwimy w zaściankowości etniczno-geograficznej. Powtarzane z kolei przy tym samym stole przez innych dyrdymały o czynnych czatowniach-bunkrach UPA’wskich, które jednak od razu zaliczyliśmy do opowieści „dziwnej treści” z tej samej półki co Bajki z Mchu i Paproci (chociaż opowieści Łapiego  o amunicji znalezionej na szlakach Połoniny Wetlińskiej zostały przez nas którejś wiosny potwierdzone). Albo inna, bliższa prawdy „gadka do Władka” o czatujących w chaszczach na turystów idących dalej, już bez znaków Połoniną Bukowską, na Przełęczy Bukowskiej  WOP’istach Rosyjskich, wydających komendę „ruki w wierch” i legitymujących niepokornych kałasznikowem. Stawaliśmy się chcąc - nie chcąc ich interlokutorami. Panslawistyczne wizje (czyli to, o czym będzie dopiero w 2005 roku będzie pisał pan Stasiuk ) rozbudzane przez nocujące akurat tam i wtedy towarzystwo podniecone widzianą panoramą na południe z Rozsypańca na Russkij Pikuj, na (podobno) majaczące kontury Czarnohory i widziane (chyba) oczami wyobraźni Gorgany (najlepiej te okresu międzywojennego). 

       Niepokoje emocjonalne potęgowały się w nas. Najgorsze były powroty do miasta. Pustka i tęsknota połączona z nudą egzystencjalną. W 1990 roku „Dziki” pojechał na swoje ukochane Antypody a ja cieszyłem się w duchu, że jest pretekst do przerwania tego metafizycznego transu wiecznego wędrowca. Sytuacja mentalnie stawała  się nie do zniesienia. Wczesnopaździernikowe przejścia Cycami Carycy okrytą rudoczerwoną borowinową kiecką tuż przed zachodem słońca. Ukośne cienie lub „ burzliwe niebo sierpniowe. Palące powiewy. Czarne chmury. Ale na wschodzie wstęga błękitna, delikatna. Jej obecność jest męką dla duszy. To dla tego, że piękno jest nie do zniesienia. Wieczność chwili którą chciałoby się zatrzymać na zawsze” jakby napisał Camus. 

Początek grudnia 1990 roku. Ostatnie nasze wspólne z „Dzikim” przejście wczesnozimową pluchą w deszczu ze śniegiem przez Puszczę Bukową nad Sanem gdzieś w okolicy Zawoju do Jaworzca i dalej do W. Potem było potem. Przerwa. Porządkowanie spraw wokół siebie. Temat nie nadający się raczej do „spożycia”.

Potem był 18-21 września 2003 roku i przyjazd pierwszy raz (!) po 13-tu latach w pejzaże harasymowiczowskie. Wieczorne wyjście z małżonką na Caryńską. Pomarańczowa poświata, ukośne cienie znów rudoczerwonych zboczy góry-matki, Rozsypaniec na który wychodziliśmy zauroczeni trzy razy (!) jednego dnia od Przeł.Bukowskiej (powrót rozgwieżdżonym Wołosatym pod Rawkę), nocne rykowisko echem niosące po stokach Rawki, Łopienka, Zawój i obowiązkowa wizyta w Piotrkowym Ośrodku na Starym Siole.

Niedziela, 21 września 2003 roku. W samo południe jakaś sprzątająca domki kobiecina zagadnięta przeze mnie: ”gdzie tu szukać Pana Piotrka ?”, która nie zdążywszy odpowiedzieć, bo z sąsiedniej pakamerki wychyla się gadający kudłaty, brodaty łeb krzyczący na całe gardło: „ja ci dam psiakrrew Pana! Gdzie masz babę ?. ” Słońce przypiekało, biała grzywa Wetlińskiej nade mną, on mi coś mówi o jakichś oldboyach-westmenach, co porabiałem, gdzie „Dziki”, który mówi, że Łapi był w piątce, że pojechał a właściwie poszedł....

Wczoraj przypadkowo na grupach dyskusyjnych zahaczyłem o westmenów. Jakież było moje zdziwienie, kiedy ujrzałem znaną mi twarz nieco pogrubioną przez lata w pomarańczowej koszulce, ze smyczą na szyi i jakieś rozemocjonowane panienki rozpaczliwie szukające po necie kontaktu z kierownikiem zlotu jubileuszowego – Łapim, pisanym przez „l” lub „ł”... (Ja tylko jakoś nie mogłem doszukać się na zdjęciu owego „stelażowego cuda”, jedynego chyba rekwizytu po człowieku zakochanym w Wolności Wiatru We Włosach, chociaż intro na witrynie Westmenów niechybnie wyszło, to znać, spod Jego ręki!)

Jedni odeszli i już nie powrócą, inni odeszli ale wracają, inni jeszcze przyszli ale już tu nigdy nie powrócą, są i tacy którzy tu nie byli nigdy i tu nigdy nie będą. Jeszcze inni chcieliby tu wrócić, ale powróciwszy stwierdzają, że nie maja już do czego wracać, bo nie mają do czego. Wszystko co posiadają to umiłowanie Wolności Wiatru we Włosach.  

Niesłychane. Czuję się w swej szczerości bardzo dobrze. Pozdrawiam szczerze: NieudolnyTwórcaLegendy z Krakowa.

